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najpełniejsza iluzjo rzeczywistości
Kiedy zobaczymy film plastyczny?

Postęp osiągn ięty m iędzy daw­
nym film em  niemym, a obecnym 
dźwiękowcem, ju ż przestał być tą 
sensacją, jaką stanow ił początko­
wo, a ludzkość pyta : co da le j?  
N ;e u lega bowiem  ̂ wątpliwości, że 
na drodze do osiągn ięcia  pełnej 
doskonałości technika fi'm ow a  
ma jeszcze sporo do przebycia.

Przedewszystk iem  chodzi o 
stworzenie film u  plastycznego, tj 
takiego, któryby dawał najpeł­
niejszą ilu zję  rzeczyw istości, A  
zatem n ietylko naturalne barwy 
całego obrazu film ow ego, ale za­
razem  także w rażen ie bryłowa- 
tości —  podobne, jak ie  mamy w 
tereoskopach, wynalazku bardzo 
popularnym za czasów naszych 
o jców , k iedy fiim  w ogóle Dyl do 
piero muzyką przyszłości, dziś zaś 
niemal wychodząc ym z użycia.

Tereoskop Dolega na tem, te 
patrząc do aparatu przez dwa 
otwory (osobny o tw ór na każde 
oko) i Widząc przed sobą dwa 
zdjęcia, dokonane rów nież w  ten 
sposob, t« m iedzy zdejm ującem i 
aparatami istn ia ł taki sam dys­
tans, jak m iędzy jediiem  okiem, 
a drugiem —  odbieram y w raże­
nie nie obrazu płasaiego, ale peł­
nej p’astyki każdego przedmiotu, 
tak, jak go oglądam y w rzeczy­
w istości.

A by  przekonać się o różnicy, 
dośi zasłonić sobie na parę go­
dzin jedno oko i patrzeć na oto- 
cj^nie tylko okiem drugiem: 
wszystkie przedmioty stracą swo­
ją  plastykę i będą wyglądały jak­
by nalepione jedne na drugie —  
międąy tem, co Jest na pierw­
szym planie, a tłem niema więk­
szej różnicy.

N a  tej zasadzie ju t przed blisko 
80 laty sporządzano barwne obra- 
zy —  odbitki fotograficzne. W ra ­
żenie wielobarwności osiągano w  
ten sposób, ie  w  tereoskop e je ­
den obraz był czerwony, a drugi 
zielony, widz zaś nakładał okula­
ry, których również jedno oko

Czy wiecie, źe...
...Wartość platyny poznano dopie­

ro w 1750 roku. Do togo czasu uwa­
żano ilatynę za nieczyste srebro i 
nie przypuszczano, że jest to odręb­
ny metal.

*  •
#

Spowiednik kurfirsta w Dussel­
dorfie skonstruował w 1732 roku łó i- 
ko - budzik. Materac i poduszka były 
nadymane powietrzem i połączone z 
zegarowym apai-tem, który o okre­
ślonej godzinie, działając jak bud nk, 
cdkyęcal kurki materaca i poduszki, 

nich powietrze. Soic-

patrzyło przez szybkę czerwoną, 
a drugie przez zieloną. W  ten 
sposób każdy obraz wskutek 
zm ieszania obu rodzajów  barw 
otrzym ywał całą skalę wynikłych 
z ich połączenia kolorów  

Jaki jednak .,przedpotopowy" 
tereoskop zastosować do film u? 
O dpow iedział na to pytanie w y­
nalazek amerykański, którego u- 
ioskora lem em  zajm ują Się obec­
nie Niemcy, N arazie  nie wyszedł 
on jeszcze ze s fe ry  badań o cha­
rakterze teoretycznym , niemniej 
jed rak  w  zasadzie ju ż sprawa 
je s t rozw iązana.

Od ana log ji m ianow icie z ok>em 
ludzk,em zrobiono krok dalej i 
w zię ło  za wzór oko owadów, któ­
re, jak  wiadom o, składa się 
z m nóstwa odrębnych oczek —  
soczewek. W  podobny sposób mo­
żemy również, umieściwszy przed 
kliszą fo tograticzną , mnóstwo 
m alutkich soczewek, uzyskać ter. 
efekt, że na em ulsji odbije się ta ­
ka sama ilość m ikroskopijnych fo ­
to g ra fii, każda z nich jeanak bę­
dzie się od innych różn iła  c tyle, 
o ile  różn iło się położenie jednej 
soczewki od d rugie j —  i w rezu l­
tacie otrzym am y odbitkę, która 
jeś li na n ią patrzeć znowu przez 
taką samą ilość drobnych socze­
wek, będzie nam dawała na jpeł­
n iejsze w rażen ie bryłowatości, 

Trzebaby zatem  —  tale ob licza­
ją  fachowcy —  drobnostki, ja- 
k irhś 200.000 drobniutkich socze­
wek, w które byłby wyposażony 
aparat zdejm ujący scenę dla f i l ­
mu przeznaczoną, a druga po- 
dobra machina służyłaby do prze­
puszczania obrazów  z taśmy f i l ­
m owej na ekran. Ba, ale soczewki 
m usiałyby być przy obecnych, m i­
kroskopijnych rozm iarach foto- 
g ra fi j  film ow ych  m niejsze od 
ziarnka piasku 

Tu  zatem teorja  zw raca się do 
praktyKi, aby je j  pomogła. Brano 
pod uwagę m ożliwość zw lększe- 
nia wym iaru taśmy fi'm ow e j, o- 
becnie używanej, 10— 20 la zy , tak 
że każdy obrazek firn ow y , obec­
nie m niejszy od znaczka poczto­
wego, m iałby form at gazety. No 
dobrze, ale jak ieby to koszty po­
ciągnęło za sobą7

N iem n iej jednak, z chw ilą, gdy 
teorja  znalazła ju ż odpow iedź na 
pytanie, jak  stw orzyć f 'lm  pla­
styczny, można być pewnym, że 
dalszej pracy technikowl-prakty*- 
ków uda się rozw iązać drugą po­
łowę zagadnien ia Podobn. 5 było 
przecież w  całym szeregu wypad­
ków, gdy na podstawie teoretycz-

Tak było z gram ofonem , z całem 
lotn ictwem  aeroplanowem, a 
wreszcie i z całym film em  Tak 
w ięc będzie n iew ątp liw ie  również 
z film em  plastycznym

Przewóz tow arow
sam olotam i

W  okresie p ierw szego siedm io­
lecia istn ienia P. L . L . „L o t" , t. 
j. od roku 1929 do r. 1935, pol­
skie samoloty komunikacyjne 
p rzew iozły  1.007.226 kg. bagażu, 
1.450,942 kg. towarów, 213.978 
kg. poczty i 156.653 kg. gazet.

„Na martwym punkcie11
Przygoaa oszczęonych w restauracji
Szkot, Grek i Orm ianin (a  

w ięc przedstaw iciele słynących z 
oszczędnego trybu życia narodów ) 
spotkali się po w ielu  latach i po­
stanow ili tę uroczystość uczcić 
odpowiednio w  drogiej restaura­
cji.

P rzy jęc ie  było bardzo obfite, 
służba wnosiła jedno daniu po 
drugiem, a o godzin ie ósmej w ie ­
czorem kelner, podając kawę, po­

łożył dyskretnie rachunek na sto­
le. Dobrze już po północy wstał 
od stołu Szkot i przeprosił nr 
chw ilę swych przyjació ł. Podszedł 
on do telefonu i przeprosił tonę 
za to, że tak długo nie wraca do 
domu. „N ie  spodz;ew aj się mnie 
jednak wcześniej, n iż ranu, je ­
stem bowiem  w  m ieście z przyja­
ciółm i a stanęliśmy właśnie na 
m artwym  punkcie!"

buciiiighamski
i d z i e  n a  *  a r z f c d a i

Prasa doniosła, iż  istn ie je  za 
m iar sprzedania pałacu buckin- 
ghamskiego i p rzyległych  oudyn 
ków, za sumę 3 im ljony funtów 
szterlingów  N a m iejscu pałacu 
stanać m iałyby nowoczesne gm a­
chy i ogrody publiczne. Z zam ia­
rem opuszczenia pałacu Buckin­

gham nosił się ju t  podobno król 
Jerzy, ze względu na to, iż  w  o- 
statnich czasach w  sąsiedztw ie 
pałacu powstało w ie le  biur i ma­
gazynów. Obecny król Edwaru 
woli pałac św. Jakóba.

K o la  urzędowe zaprzeczają tym 
wiadome leiom.

wypuszczając z .. ..    - r .
cha budziło niespodziewane ali sk.u* pych w yliczeń  poszukiwano prak­
tyczne zetknięcie się z tv ai a po °" tycznej  fo rm y ich zrealizowania.

N iezw ykłe zjaw isko
o czterech nogach

Ryba, która chodzi na nogach? 
O tem nie śniło się filozo fom , ale 
natura wyprodukowała i taki o- 
kaz. Zoolog duński dr. Koch odna­
lazł w  wodach przybrzeżnych w 
G ren k n d ji rybę, która potra fi 
chodzić na nogach. Odkrycie dr 
Kocha będzie m iało w ie lk ie  zna­
czenie w  nauce o powstawaniu ży 
cia na ziemi, ponieważ w  ten spo­
sób częściowo została wypełń ona 
luna m iędzy rybami a zw ierzęta­
mi ; zdaniem przyrodników , nale­
ży obecnie odnaleźć jeszcze dwa

stopnie przechodnie —  rybę z 
bardzo wydatnie rozw iniętem i 
płetwam i i ssaka czworonożnego 
o słabo rozw in iętych  kończynach. 
Kończyny ryby chodzącej są bo­
wiem niczem i-nnem, jak  bardzo 
silnie rozw in iętem i płetwami. 
Przyrodn icy  sądzą też, i ł  Gren- 
landja, która je s t najw iększą w o­
góle wyspą na pow ierzchni g lo ­
nu, stała się od czasów przedhi­
storycznych jedynym  rezerwatem  
naturalnym  zaginionych gdzie in ­
dziej okazów niespotykanych

« •

„Wakacie w Monant”
Powtórzenie słuchowiska w Teatrze Wyobraźni

K ł

Rozgłośnia \X'arszawska powtarza 
w niedzielę, dnia 31 maja o godz.
18.00 oryginalne słuchowisku z życia 
Chopina, -apisane pizez Jarosiawa 
Iwaszkiewicza. Premjera miała duży 
odeżwięk. jest to ze znawstwem epu 
ki i środowiska napisany obraz z co­
dziennego życia Twórcy Sonaty 
h-moll. Kzecz dzieje się w -zas.e łata 
spędzanego w domu pani Georges 
Sand. Dawna miłośi głośnej, harze- 
lącej się powieściopisarki, —  i młode 
uczucie lej córki Solange — zbizgają 
się w

; JCJ CUIM CUldllgC --
jednym objekcie: genjalnym.J Ziembińskiego.

chorowitym, mało rozumianym muzy­
ku. Zderzenie rywalek następuję w 
ki Iminacyjnym djalogu tego, z wiel­
ką finezją naDisanegu słuchowiska. 
Chopin jest jego bohaterem, cho.iaż 
nie mówi ani słowa. Czuje sie mimo 
to jego obecność od początku du koń 
ca. Obsadę tworzą: L. Pancewicz - 
Ltszczyńska, Z. Lmdorluwna, J .Ma­
cherska, A. Różycki i J. Hajduga. 
Sonatę h-mol1 Chopina gia znakomity 
pianista, uczeń PadereWskier o, Stani­
sław Szpinalski. Reż\serja Zbigniewa

Egzystencja
>lój dobry znajomy pan M ichał 

Z , któremu różn ie w iodło się w 
życiu, dorobił się w reszcie i o- 
becnie je s t przedstaw icielem  f i r ­
my „H arm id er", produkującej ra­
dioodbiorniki. Dzięki te j zna jo­
mości udało mi się nabyć ośmio- 
iam oową „Superszlagierodynę" 
na raty.

Obiecaiem  regu low ać należno­
ści w  term in ie i w łaśnie wczoraj 
pokwapiłem  się do firm y  „H ar- 
m ider", aoy wykupić pierwszy 
wekaelek.

Zanim dotarłem  do biurka M i­
chała, d ’ ugo musiałem przeciskać 
się przez liczny personel. W  du­
żej sali panował tłok i harm ider, 
nieogoleni z braku czasu mło­
dzieńcy w biegali i w yb iega li 
przez drzw i obrotowe, które fu r ­
czały jak  w entylator. Od biurka 
do biurka Skakały panny z blan­
kietam i w  rękach, tra jkota ły  i 
dzwoniły bez przerw y telefony.

M ichał rozparty w giębokun 
fotelu  uśmiechał się p rzyjaźn ie i 
w yciągnął ttustą dłoń kapita li­
sty.

—  A  witam, w itam  .. pewnie 
przychodzisz p łacić pierwszą ra­
tę —  dom yślił się. —  niema to jak 
m ieć do czynienia z porządnym 
klientem.

—  MTaśn.e przynoszę p ięćdzie­
siąt złotych. A  jak  się czu jesz?—  
spytałem.

M ichał zakreślił dłomą krąg, 
wskazując na liczną rzeszę pra­
cowników.

—  Ano cóż, praca, żmudna pra 
ca...

—  Dużo ludzi zatruamasz... —  
bąknąłem z respektem .

—  O tak. około 30 urzędników. 
Przew ażn ie praktykanci.

Zaciekaw iony organ izacją  tej 
firm y  zacząłem go wypytywać, a 
M ichał ob jaśn iał:

—  O patrz, tamci co siedzą na 
ławce pod ścianą —  to inkasenci, 
mam ich dziesięciu, a ci czterej 
na prawo —  to perswadenci.

—  Cóż to za funkcja?
—  To  są tacy uważasz, którzy 

jak k lien t nie zapłaci w term inie
t—  udają się do niego osobiście i 
perswadują, żeby zapłaci’ .

—  Acha, a te dw ie panny?
—  T o  monitentki, takie od c ią ­

głego przypom inania klientom , że

jak  szanowny pan nie wykupi 
p ro ł estowanego weksla, to odda­
my do komornika ita

—  A  tamci przy oknie?
—  To konfidenci. Ci mają za 

zadanie dow iadywać s;ę od .stró­
żów  i służby domowej naszych 
klientów , kiedy ci będą m ieli pie­
niądze. W  pomyślnymi wypadku 
posyła się perswadentów.

—  Hm, to ciekawe i dużo im 
p łacisz?

—  N ic, wszyscy pracują u mnie 
na procentach. N iektórym  nawet 
nmźle się powodzi, o patrz —  
wskazał palcem jednego z mło­
dzieńców —  ten naprzykład żeni 
się wkrótce. Po  skończonej rozr 
m owie M ichał nie zapomniał do­
dać:

—  A  tw oją  ratę wpłać tamtej 
blondynce, to kasjerka.

N ie  poszedłem tam jednak, bo­
wiem po krótkim  namyśle powzią­
łem mocne postanowienie. Ści­
skając M ichałow i dłoń na poże­
gnanie rzekłem :

| —  N ie, przyjacielu , ja  nie wy­
kupię tego wekselka,

—  Jakto, dlaczego —  zdziw ił 
się.

—  Bo nie.
— No, daj spokój, nie żartuj.
—  W cale nie żartu ję i stanow­

czo ci oświadczam, że nie wyku- 
pię.

—  No, to pójdzie dc protestu...
—  N iech pójdzie!
—  I przyślem y ci komornika.
Foześm iałem  się.
—  Ho ho, ze mną nie tak ła­

two. Umiem sobie radzić z ko­
mornikami. Ręczę ci, że niepręd­
ko zobaczysz pieniądze.

—  A le, co ci się stało, d lacze­
go? —  zaniepokoił się M ichał na 
dobre.

—  Dlatego, że nie chcę odbie­
rać tym ludziom pracy. N ie  chcę 
zw iększać bezrobocia i psuć 
szczęścia tym biedakom których 
jedyną egzystencją jes t m ewy. 
placalrosć klientów7.

To  rzekłszy zapiąiem portfe l 1 
wyszedłem.

Jur.

H U M O R
O PINJE

Ona: —  Tego tylko można naz­
wać dobrym mężem, który' zarabia 
w ięcej, n iż żona może wydać.

O n: —  Tą tylko można nazwać 
dobrą żoną, która w ydaje mniej 
niż otrzym uje od męża.

(Punch)
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TAJEMNICA
ZA KAŻDEMI DAIiłłHMI

P o w i e ś ć

—  A le  ja  muszę coś pow iedzieć — oponowała.
  K iedy  się  państwo sprow adzili?  —  Kom isarz P ietraszek

oparł ostrze ołówka na niezapisanej kartce notesu.
—  W czora j dop.ero .. wczoraj wieczór, pan e komisarzu... W óz 

m eblowy sie spóźnił, w ięc pakować skończyliśmy już po szóstej, 
a z m im  tu przyjechaliśm y, zanim się rzeczy w niosło do m ieszka­
nia bvlo ju ż chy ba po północy. Straszne zmęczenie... ledw ie trz7 - 
małam się na nogach.. Zaraz też poszliśmy spać... Boże! -  w y­
krzyknęła, nagle zryw ając się z m iejsca —  i ja  spaiam, gdy tuz

 N iech  się pani uspokoi —  rzekł trochę szorstko komisarz. —
Proszę mi p ow ied z ieć , przy wnoszeniu rzeczy do m ieszkania była

P n_  Oczyw iście, ja  i mój mąż... M ój mąż stał na dole w tan ie, 
a ja  z Fran ia na schodach i w mie izkaniu... Czego chcesz moja 
c, ga? Czy me w idzisz, że jestem  zajęta —  rzuciła gn iewam  
w  stronę Frani, która pod łokciem stojącego w drzw iach policjanta
dawała swej pani jakieś znaki.

— A  przy wynoszeniu rzeczy z poprzedniego m ieszkania? —

pytał dalej komisarz.
—  Naturalnie...
— Przez cały czas, aż do zamkn.ęc.a wozu
 No nie mój maż musiał odejść na jakiś czas koło p ią te j^

wezwano go z oiura. Fan kom isarz może spraw dzić ; a ja  przed szó­

stą wstąpiłam  do najb liższej cukierni wypić szklankę herbaty. B y ­
łam bardzo zmęczona, par. rozumie... m ieszkanie w  strasznym sta­
nie, mema gdzie usiąść, odpocząć.

—  Czy tapczan był jeszcze w mieszkaniu, gdy pani je  opuaZ- 

czała?
  D oprawdy n ie pamiętam... w  takim rozgard jaszu ! Może byl,

może i nie... A le  F ran ia  bedzm w iedziaia, F ran iu !

—  Sam ja  zapytam  —  przerw ał żywo komisarz.
M ały  człow ieczek w  b ionzowym  garn.turze za jrza ł przez drzw i.
—  Już skończyłem panie komisarzu ..

—  A  to pan... dziękuję doktorze...
—  Idę już, p rzygotu ję  panu raport. Sprawa jasna: kula rewol­

w erowa w  samo serce i to z bardzo bliska... żadnych śladów walk ...
—  Zd jęcie zrob ione7 —  zw rócił się kom.sarz do policjanta. — 

Dobrze, można zabrać ciało... A  pani —  zw róc ił się do Heimano- 
wej -  poda mi łaskaw ie :.<!•. es swego poprzedniego mieszkania, 
firm y , która w yna ję ła  wóz m eblow y j b iura męża... Dziękuję, słu­

żąca pani...
Frama energiczn ie odsunęła łokieć policjanta.
  Bo to ja  proszę pani chciałam pow iedzieć, ie  ten tapczan,

to w cale nie nasz tapczan!
—  Jakto nie nasz? —  w j krzyknęła, zryw ając się z m iejsca 

pani Heiman, a le  kom isarz P ietraszek  ju ż ją  uprzedził i stanął 
tuż prze Fram ą.

—  A  skądże to panienka w ie?
—  A  be nasza była bez pomponów, a ta ma pc jednym  przy 

obu w a łk ach - Praw da, że obicie takuteńkie, tylko że nowe, a na­
sze było już w ytarte  gdzieniegdzie, a przytem  nasz tapczan był 
szerszy a niższy, a ten w yższy jest i węższy. N o  i te łachy w śro; 
ku też m e nasze!

—  W ięc gdzież jes t nasz?! —  wykrzyknęła pani Heiman.

  A  gdzież ma być... —  Fran ia ram ionam ’ w zruszyła —  stoi
u pana w gabinecie, tylko tak gratam i zawalony, że go ledwo 

widać...

—  I  pani nie zauważyła w czora j, że dwa tapczany wmesio- 
no? —  Kom isarz spojrza ł n iedow ierzająco na panią Heiman.

—  M ój Boże, taka byłam zmęczona i zresztą ty le  mamy tych 
mebli, poprostu stracham  rachubę. Kom isarz P ietraszek  poszedł 
jeszcze raz obejrzeć tapczan, z którego usunięto ju ż trupa. O bej­
rzał go uważnie i skubiąc palcam i starannie w ygolony podbródek 
zam yślił się nad czemś głęboko.

W  te j chw ili zadzwonił telefon .
Kom isarz P ietraszek  sięgnął po słuchawkę:
—  H a l lo '... Tak, tu mieszkanie państwa Heiman, kto m ów i7... 

Owszem... zauważyliśm y to w łaśnie przed chwilą... N ie, nie... za j­
m iem y się tem sam i! Dowidzenia...

Po łożył słuchawkę i spojrzał na panią Heiman. przysłuchującą 
się ciekawie.

—  Pan i Helena W esten, co w ie  pani o te j osobie?
—  W esten? Ona m ieszka nr. wprost nas, drew i w drzwi... to jes t 

mieszkała, bo teraz, gdyśmy się w yprowadzili... Czy t T ‘ ona dzwo­
n iła?

M ilcząc kom isarz P ietraszek  zapisywał coś w  notesie.
•Jr *

*
F e lic ja  W esten dziuraw iła  końcem parasolki leżące u je j stop 

liście.
—  Jak to doorze, że znalazłeś dla m.iie chw ilę czasu —  mó­

wiła. —  Takich cudnych dni jesiennych nie bęuzie ju ż w ieie.
—  Ży ję  przecież tylko dla Ciebie... —  odpow iedział z żartob li­

wym uśmiechem, ale głęboki ton jego  głosu zdradzał tragiczną 
w swej mocy ir iiosć  dojrzałego mężczyzny. Karol W yszębor nie 
byl m łody, ale jegc piękna, starannie ogolona tw arz opierała się 
zwycięsko szturmom czasu; w  ustach błyskały białe, równe zęDy, 
a znacznie przerzedzone w łosy pokrywał miękki p ilśn iow y kapeiusz. 
W yszębor był ubrany ze starannością wielką, z tą dyskretną ele­
gancja k u l ś f l f c  go człowieka, która podnosiła jeszcze powagę 
i godność, niujące z jego  postaci. S iedz.eli na tawce w ale- 
jach  w  bladem słońcu paździermkowem.

ęl [D. c. n.)
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